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Od dłuż­sze­go cza­su mia­łam za­miar na­pi­sać tę książ­kę i po­dzie­lić się z Wami tym, co czu­ję i my­ślę.

Opo­wiem w niej, co dzia­ło się u mnie w ostat­nich la­tach, od­kąd ma­rzy­łam, by zo­stać słyn­ną pio­sen­kar­ką, cho­dzi­łam do szko­ły, zaj­mo­wa­łam się co­dzien­ny­mi obo­wiąz­ka­mi, spo­ty­ka­łam z przy­ja­ciół­mi, aż do cza­su, gdy wszyst­ko się za­czę­ło, czy­li kie­dy Vio­let­ta po­ja­wi­ła się w moim ży­ciu.

Od tej chwi­li ru­szy­ła moja ka­rie­ra jako ak­tor­ki i pio­sen­kar­ki. Ży­cie zmie­ni­ło się w mgnie­niu oka: po­dró­że, ar­ty­ku­ły, wy­stę­py na ca­łym świe­cie, stu­dia te­le­wi­zyj­ne i po­pu­lar­ność. Bez cie­nia wąt­pli­wo­ści mogę po­wie­dzieć, że jak­by za do­tknię­ciem cza­ro­dziej­skiej różdż­ki otrzy­ma­łam moż­li­wość, by re­ali­zo­wać ma­rze­nie o wej­ściu na sce­nę i od­gry­wa­niu mo­jej naj­lep­szej roli.

Ca­łym ser­cem ko­cham Vio­let­tę, bo jest ona po­mo­stem, któ­ry łą­czy mnie z tym, co za­wsze pra­gnę­łam ro­bić: tań­czyć, śpie­wać i grać; jed­nak kie­dy zmy­ję z twa­rzy ma­ki­jaż, je­stem zwy­czaj­ną dziew­czy­ną, któ­ra prze­ży­ła coś nad­zwy­czaj­ne­go, a jed­no­cze­śnie cie­szy się i smu­ci ta­ki­mi sa­my­mi ma­ły­mi rze­cza­mi jak jej ró­wie­śni­ce. Je­stem dziew­czy­ną, któ­ra prze­ży­wa swo­je ży­cie w nor­mal­ny spo­sób, cza­sem się zło­ści, cza­sem się do­brze bawi; ale je­stem też ak­tor­ką, któ­ra musi uczyć się na pa­mięć dłu­gich tek­stów i przez wie­le go­dzin ćwi­czyć ta­niec i śpiew, aby móc wresz­cie wyjść na sce­nę i dać z sie­bie to co naj­lep­sze.

To jest moja książ­ka, w któ­rej znaj­dzie­cie wszyst­ko o mnie. Taki był mój plan – chcia­łam w ten spo­sób otwo­rzyć swo­je ser­ce i po­ka­zać, kim je­stem: 
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Jak więk­szość z nas, wiem o swo­im uro­dze­niu to, co opo­wie­dzie­li mi tata z mamą: przy­szłam na świat pierw­sze­go dnia ar­gen­tyń­skiej je­sie­ni, czy­li 21 mar­ca 1997 roku o go­dzi­nie 19.30, w kli­ni­ce po­łoż­ni­czej Su­izo Ar­gen­ti­na. Wa­ży­łam 2 ki­lo­gra­my i 700 gra­mów.

Po­dob­no by­łam taka mała, że moja mama, Ma­ria­na, uzna­ła, że imię Mar­ti­na nie jest wła­ści­we dla tak ma­lut­kiej isto­ty, dla­te­go po­sta­no­wi­ła je skró­cić i mó­wi­ła do mnie „Tini”. Zdrob­nie­nie się przy­ję­ło i do tej pory wszy­scy mnie tak na­zy­wa­ją.

Ale nie za­wsze by­łam Tini albo Mar­ti­ną. Kie­dy jesz­cze by­łam w jej brzu­chu, mama chcia­ła dać mi na imię So­fia, do cza­su gdy le­karz wy­ko­nu­ją­cy ba­da­nie USG po­wie­dział jej, że bar­dzo wie­le dzie­ci do­sta­je to imię. Dla­te­go mama zmie­ni­ła zda­nie i chcia­ła mnie na­zwać Oli­vią. Ta­kie mia­łam do­stać imię i wid­nie­je ono na­wet na zdję­ciu z ba­da­nia, któ­re mama za­cho­wa­ła na pa­miąt­kę. Jed­nak mo­je­mu ta­cie, Ale­jan­dro­wi, spodo­ba­ło się imię Mar­ti­na i ta­kie też na ko­niec ro­dzi­ce zde­cy­do­wa­li się nadać.

Po­do­ba mi się moje imię – Mar­ti­na. Przede wszyst­kim od cza­su, gdy ro­dzi­ce po­wie­dzie­li mi, co ono ozna­cza. Prze­czy­taj­cie, otóż i ono!
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„Jej na­tu­ral­na emo­cjo­nal­ność prze­ja­wia się w dzia­ła­niach ar­ty­stycz­nych i w uspo­so­bie­niu. Ko­cha ko­lo­ry, umiar i jest ra­do­sna. Lubi być w to­wa­rzy­stwie in­nych i do wszyst­kie­go się przy­sto­so­wu­je. Jest twór­cza, sta­now­cza, wy­trwa­ła w dą­że­niu do za­mie­rzo­nych ce­lów. Te ce­chy mogą być cen­ne, gdy pla­nu­je coś wy­ko­nać.

Eks­tra­wer­tycz­ka. Ak­tyw­na. Do­brze się czu­je w oto­cze­niu lu­dzi. Ma duże zdol­no­ści or­ga­ni­za­cyj­ne i jest od­po­wie­dzial­na. To ce­chy, któ­re spra­wia­ją, że na­da­je się do pia­sto­wa­nia waż­nych funk­cji. Sza­nu­je in­nych i tego sa­me­go wy­ma­ga dla sie­bie. Jest spra­wie­dli­wa i ocze­ku­je uczci­wo­ści od in­nych. Nie zno­si kłam­stwa i usu­wa ze swo­je­go ży­cia oso­by, któ­re ją oszu­ka­ły.

Ko­cha po­wa­gę, pięk­no, to, co po­ma­ga wzra­stać i roz­wi­jać się. Po­sia­da na­tu­ral­ny ta­lent. Uczy oto­cze­nie i czy­ni je pięk­nym. Nie ze wzglę­du na wła­sne ko­rzy­ści, ale dla do­bra in­nych”.
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Zwie­rzę się Wam z mo­jej ta­jem­ni­cy: mama za­wsze mówi, że jako nie­mow­lę by­łam anioł­kiem. By­łam nie­sa­mo­wi­cie spo­koj­na i bar­dzo dużo spa­łam.

I wciąż taka je­stem, praw­dzi­wy ze mnie su­seł! Po­wiesz do mnie „Śpij!” i od razu go­to­we: za­sy­piam. Ni­g­dy nie mia­łam lal­ki ani ni­cze­go po­dob­ne­go, żeby za­snąć. Je­dy­ne, cze­go mi było po­trze­ba przed snem, to wy­pić za­war­tość bu­tel­ki przez smo­czek.

Opo­wieść o tej bu­tel­ce to za­baw­na hi­sto­ria z mo­je­go ży­cia.

Do siód­me­go roku ży­cia, gdy szłam spać do domu ko­le­żan­ki, mu­sia­łam mieć przy so­bie bu­tel­kę ze smocz­kiem, bo bez niej nie mo­głam za­snąć. Rzecz ja­sna tro­chę się tego wsty­dzi­łam, ale nie było na to spo­so­bu. Cho­dzi­łam już wte­dy z ple­ca­kiem, a w środ­ku no­si­łam moją bu­tel­kę. Za­bie­ra­łam ją wszę­dzie, na­wet na za­ję­cia z gim­na­sty­ki spor­to­wej. Bar­dzo do­brze ją pa­mię­tam: nie­bie­ska, z ry­sun­ka­mi i ze smocz­kiem. Wy­da­je mi się, że za­wsze mia­łam tę samą. Dla mnie była naj­lep­sza.


Praw­dzi­wy ze mnie su­seł! Po­wiesz do mnie „Śpij!” i od razu go­to­we: za­sy­piam.
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Tata i mój brat Fran­ci­sco do­pro­wa­dza­li mnie do sza­leń­stwa. Po­ka­zy­wa­li mi ku­bek i mó­wi­li: „Mmm, ja­kie pysz­ne jest mle­ko z kub­ka!”, ale nie uda­ło im się mnie prze­ko­nać. By­łam przy­wią­za­na do mo­jej bu­tel­ki ze smocz­kiem i nie mo­głam jej zo­sta­wić. Aż do dnia, gdy z po­mo­cą taty w ta­jem­ni­czych oko­licz­no­ściach znik­nę­ła.

Wte­dy po­rzu­ci­łam bu­tel­kę i za­czę­łam spać, ssąc kciuk. I tak aż do 12. roku ży­cia. Z desz­czu pod ryn­nę. Dziew­czy­ny, nie na­śla­duj­cie mnie!

Ma­mie po­wie­dzia­no, że w ten spo­sób znisz­czę so­bie zęby i zde­for­mu­ję pod­nie­bie­nie. Więc żeby mnie do tego znie­chę­cić, za­czę­ła sma­ro­wać mi pa­znok­cie ja­kąś obrzy­dli­wą ma­ścią. W koń­cu jej się uda­ło: prze­sta­łam ssać kciuk. I ni­g­dy już nie spa­łam ze smocz­kiem, co to, to nie.

Wie­le osób kry­ty­ko­wa­ło moją mamę za to, że po­zwa­la­ła mi w wie­ku sied­miu lat pić z bu­tel­ki ze smocz­kiem albo spać z kciu­kiem w ustach. Ona jed­nak bar­dzo mą­drze od­po­wia­da­ła za­wsze: „Wi­dział ktoś pięt­na­sto­lat­kę, któ­ra pije przez smo­czek albo ssie kciuk? Prę­dzej czy póź­niej prze­sta­nie”.
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Mar­ti­na jako dziec­ko była nie­sa­mo­wi­cie spo­koj­na: spa­ła go­dzi­na­mi, nie pła­ka­ła zbyt wie­le i po­zwa­la­ła zo­sta­wiać się w łó­żecz­ku bez ma­ru­dze­nia. Mu­sia­łam ją bu­dzić na kar­mie­nie, po­nie­waż prze­spa­ła­by ca­lut­ką noc. Kie­dy za­czę­ła sa­mo­dziel­nie jeść, też oby­ło się bez pro­ble­mów: za­wsze zja­da­ła wszyst­ko.

Te­raz jest po­dob­nie: Tini lubi da­nia do­brze przy­pra­wio­ne, naj­le­piej gdy jest to kuch­nia do­mo­wa. Cho­ciaż ma też swo­je upodo­ba­nia i ma­nie. Nie cier­pi, kie­dy ta­lerz jest wy­peł­nio­ny po same brze­gi, je bar­dzo po­wo­li i za­wsze koń­czy ostat­nia. Ma sła­bość do ko­tle­tów scha­bo­wych z fryt­ka­mi, a naj­lep­szym de­se­rem jest dla niej moje ti­ra­mi­su.

Poza tym prze­pa­da za sło­dy­cza­mi. Cią­gle żuje gumę, a w jej tor­bie za­wsze moż­na zna­leźć cze­ko­la­dę. 
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Za­czę­łam cho­dzić do żłob­ka Kids Sports, kie­dy mia­łam dwa lat­ka. Miesz­ka­li­śmy wte­dy w miesz­ka­niu w Bu­enos Aires. Z tych pierw­szych kro­ków w szkol­nym świe­cie ni­cze­go nie pa­mię­tam, ale mam z tego okre­su kil­ka zdjęć. Wy­da­je się, że naj­waż­niej­szą rze­czą, jaką tam ro­bi­łam, była za­ba­wa w prze­bie­ran­ki.

Moje pierw­sze wspo­mnie­nia przed­szkol­ne za­czy­na­ją się, gdy mia­łam czte­ry lata i po­szłam do przed­szko­la San Mar­cos. Było to, kie­dy prze­pro­wa­dzi­li­śmy się do San Isi­dro. Wte­dy też po­zna­łam moje obec­ne naj­lep­sze przy­ja­ciół­ki.

Było re­we­la­cyj­nie! Spę­dza­ły­śmy tam nie­sa­mo­wi­te chwi­le. Gra­ły­śmy i prze­bie­ra­ły­śmy się cały czas. 

Ba­wi­łam się do­sko­na­le! Bez dwóch zdań był to czas, gdy by­łam dość nie­śmia­ła w sto­sun­ku do chłop­ców. W przed­szko­lu nie mia­łam chło­pa­ka i tak na­praw­dę mu­sia­łam na nie­go cze­kać jesz­cze dłu­gi czas. Były tam ko­le­żan­ki, któ­re już mia­ły „na­rze­czo­nych”. W do­dat­ku za­wsze była ja­kaś inna dziew­czyn­ka, któ­ra wszyst­kim się po­do­ba­ła, ale mnie nikt jesz­cze wte­dy nie chciał wy­brać na dziew­czy­nę. Ha, ha!
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Nie mam po­ję­cia, ile już da­łam au­to­gra­fów, od­kąd gram rolę Vio­let­ty. Set­ki, na­wet ty­sią­ce. Jed­nak wca­le nie za­po­mnia­łam, że jako dziew­czyn­ka spę­dza­łam go­dzi­ny na ćwi­cze­niu swo­je­go pod­pi­su i pi­sa­łam: „Z mi­ło­ścią, Tini”. I dziś, kie­dy pod­pi­su­ję się tak dziew­czy­nom, cią­gle pa­mię­tam, jak kie­dyś dla za­ba­wy ćwi­czy­łam au­to­gra­fy, ja­kie mia­łam da­wać, na wy­pa­dek gdy­bym zo­sta­ła sław­na.
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O ile w przed­szko­lu ba­wi­łam się na­praw­dę świet­nie, o tyle nie mogę po­wie­dzieć tego sa­me­go o pod­sta­wów­ce i gim­na­zjum. Szko­ła nie po­do­ba­ła mi się zbyt­nio. Uczy­łam się dużo, ale mimo wy­sił­ków nie szło mi za do­brze. Naj­trud­niej­sze były dla mnie za­ję­cia z ro­zu­mie­nia tek­stu i ma­te­ma­ty­ka. By­łam naj­młod­sza w mo­jej gru­pie i było to wi­dać. Wy­da­wa­ło się, że bra­ku­je mi doj­rza­ło­ści. Ale da­wa­łam so­bie radę. Na ko­niec roku i tak prze­cho­dzi­łam do na­stęp­nej kla­sy – za wło­żo­ny w na­ukę wy­si­łek. Oczy­wi­ście zda­wa­łam so­bie spra­wę, że szko­ła i na­uka nie przy­cho­dzą mi ła­two.

Mam ko­le­żan­ki, któ­re są bar­dzo in­te­li­gent­ne i ma­rzą o tym, aby stu­dio­wać, ja jed­nak nie mia­łam wiel­kie­go za­mi­ło­wa­nia do ma­te­ma­ty­ki ani do ksią­żek. We­dług ro­dzi­ców moje zdol­no­ści mia­ły się ob­ja­wić na in­nym polu. I rze­czy­wi­ście tak się sta­ło: wcze­śniej było dla mnie czymś nie­moż­li­wym na­ucze­nie się tek­stu na pa­mięć na lek­cje, a te­raz do­sta­ję cały sce­na­riusz, czy­tam je­den raz rolę i od razu za­pa­mię­tu­ję wszyst­ko. Tak samo się dzie­je, gdy sły­szę ja­kąś me­lo­dię w ra­diu i po­tem od razu umiem ją po­wtó­rzyć. Tak wła­śnie jest z rze­cza­mi, któ­re ko­cham!

W szko­le by­łam dość zbun­to­wa­na. Wy­da­wa­ło mi się (jak wszyst­kim dzie­ciom), że cza­sem na­uczy­cie­le chcie­li mieć nad nami wła­dzę, a kie­dy coś mi nie od­po­wia­da­ło, mu­sia­łam po­wie­dzieć to, co my­śla­łam. Cza­sem mnie ka­ra­no, by­łam wy­sy­ła­na do dy­rek­cji, zwy­kle dla­te­go, że nie­kie­dy nie mo­głam się po­wstrzy­mać i wy­bu­cha­łam śmie­chem z byle po­wo­du. By­łam jed­nak do­brze wy­cho­wa­na, za­wsze mó­wi­łam z sza­cun­kiem. Ko­niec koń­ców mia­łam jed­nak cha­rak­te­rek. Mama mó­wi­ła, że na­sza kla­sa za­wsze „źle się za­cho­wy­wa­ła”. Wszy­scy. Praw­da jest taka, że po­tra­fi­li­śmy na­mie­szać. 

Naj­gor­sza rzecz, jaką zro­bi­li­śmy, to było po­ło­że­nie pla­ste­li­ny na krze­śle jed­nej z na­uczy­cie­lek. Wy­obraź­cie so­bie, jak na nim usia­dła i bied­na pew­nie zo­rien­to­wa­ła się, co się sta­ło, do­pie­ro gdy wró­ci­ła do domu i zdję­ła spodnie.

Ale wie­cie co, dziew­czy­ny: tego nie wol­no ro­bić. Była to tyl­ko pso­ta, ale jed­nak zła.

W szko­le obo­wią­zy­wa­ły su­ro­we za­sa­dy, trze­ba było cho­dzić z upię­ty­mi wło­sa­mi, w pod­ko­la­nów­kach i w mun­dur­ku po ko­la­na. Tym­cza­sem ja na przy­kład lu­bi­łam mieć roz­pusz­czo­ne wło­sy. 
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Cho­ciaż uwa­żam się za oso­bę spo­koj­ną, to już w wie­ku czte­rech lat zmie­ni­łam się w wul­kan ener­gii, co było wi­dać szcze­gól­nie w szko­le. Cią­gle ba­wi­łam się w ak­tor­kę. Praw­da była taka, że ro­bi­łam to, bo lu­bi­łam zwra­cać na sie­bie uwa­gę. A może tak już po pro­stu mia­łam. Już wte­dy by­łam kimś wy­róż­nia­ją­cym się. Pod­czas uro­czy­sto­ści szkol­nych wszyst­ko prze­bie­ga­ło bar­dzo for­mal­ne: hymn, ro­dzi­ce, wła­dze i fla­ga... Tym­cza­sem ja chcia­łam śpie­wać i tań­czyć!

Co wte­dy ro­bi­łam? Szłam do se­kre­ta­ria­tu i pro­si­łam o roz­mo­wę z pa­nią dy­rek­tor, któ­rej pro­po­no­wa­łam róż­ne nie­do­rzecz­ne rze­czy.

Pew­ne­go dnia po­pro­si­łam ją, by na ko­niec przed­sta­wie­nia o świę­tym Mar­ci­nie po­zwo­li­ła mi po­ka­zać cho­re­ogra­fię z ar­gen­tyń­skie­go se­ria­lu Pa­ti­to Feo (Brzyd­kie ka­cząt­ko). Do­sta­łam po­zwo­le­nie, bo dy­rek­tor­ka wie­dzia­ła, że będę bar­dzo szczę­śli­wa.

Przy­go­to­wa­łam układ, za­ję­łam się ko­stiu­ma­mi i wszyst­kim. Kie­dy koń­czy­ła się aka­de­mia, zo­sta­ły­śmy za­po­wie­dzia­ne: „Mar­ti­na Sto­es­sel i jej ko­le­żan­ki z szó­stej B za­tań­czą układ z Pa­ti­to Feo”. To było nie­wia­ry­god­ne!!!

Na szkol­nych aka­de­miach ni­ko­go w na­szym wie­ku nie wy­bie­ra­no do od­gry­wa­nia roli po­waż­nych dam, ale ra­czej sprze­daw­czyń ro­ga­li­ków. W ra­mach cha­rak­te­ry­za­cji mu­sia­łam po­ma­lo­wać so­bie twarz spa­lo­nym kor­kiem. Ja tym­cza­sem chcia­łam ład­nie się ubrać i zro­bić so­bie ma­ki­jaż. Po­tem po­szły­śmy do or­ga­ni­za­to­rów przed­sta­wie­nia z proś­bą, by po­zwo­li­li nam za­grać te po­waż­ne damy, a oni się zgo­dzi­li. Nie wy­obra­ża­cie so­bie, jaki mia­ły­śmy make-up i ja­kie stro­je! Oczy­wi­ście zde­cy­do­wa­nie prze­sa­dzi­łam z ma­ki­ja­żem, ale i tak by­łam szczę­śli­wa!


Im wię­cej ode mnie wy­ma­ga­no w szko­le, tym bar­dziej chcia­łam się bun­to­wać. Mam jed­nak z tego okre­su pięk­ne wspo­mnie­nia.
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[image: W jej świecie]

Tini była bar­dzo za­baw­nym dziec­kiem. Nie moż­na się było z nią nu­dzić. Cho­dzi­ła po ca­łym domu, tań­cząc, pod­kra­da­ła mi ubra­nia, ko­sme­ty­ki, buty i stro­iła się w nie go­dzi­na­mi przed lu­strem, wy­my­śla­jąc, za kogo się prze­bie­rze, albo też uda­wa­ła pio­sen­kar­kę.

Nic a nic nie po­do­ba­ły jej się lal­ki ani ty­po­we za­baw­ki. Two­rzy­ła so­bie wła­sny świat: była w nim sprze­daw­czy­nią, na­uczy­ciel­ką albo wi­za­żyst­ką.

Cią­gle zwra­ca­ła na sie­bie uwa­gę dzię­ki zdol­no­ściom ar­ty­stycz­nym. Gdzie tyl­ko była, chcia­ła śpie­wać, tań­czyć i re­cy­to­wać. 

Pa­mię­tam szkol­ną aka­de­mię w szko­le San Mar­cos, gdzie gra­ła pro­stą dziew­czy­nę sprze­da­ją­cą ro­ga­li­ki. Po chwi­li ona i jej ko­le­żan­ki pre­zen­to­wa­ły cho­re­ogra­fię do Pa­ti­to Feo. Na sa­mym koń­cu wy­stę­pu Tini po­zdra­wia­ła wi­dow­nię jak gwiaz­da przed­sta­wie­nia! Ro­dzi­ce umie­ra­li ze śmie­chu i nic nie ro­zu­mie­li, a ja nie wie­dzia­łam, gdzie się scho­wać.

Cór­ka uwiel­bia­ła cho­dzić do szko­ły, aby spę­dzać czas z przy­ja­ciół­ka­mi i się ba­wić. Cho­ciaż nie była naj­pil­niej­szą uczen­ni­cą, to jed­nak po­tra­fi­ła się przy­ło­żyć do na­uki i do­sta­wa­ła pro­mo­cję za wkła­da­ny w na­ukę wy­si­łek.

Ulu­bio­ną czę­ścią dnia Tini w szko­le było po­łu­dnie: przy­no­si­łam jej świe­żo ugo­to­wa­ne je­dze­nie, a on za­do­wo­lo­na ja­dła obiad z ko­le­żan­ka­mi.



 


[image: Przed lustrem]

Kie­dy wra­ca­łam ze szko­ły, zdej­mo­wa­łam mun­du­rek, cała się ma­lo­wa­łam, za­bie­ra­łam ubra­nia mamy i jej buty na wy­so­kim ob­ca­sie. Bied­na, cza­sem się przez to zło­ści­ła. Spę­dza­łam go­dzi­ny, pa­trząc na od­bi­cie w lu­strze i roz­ma­wia­jąc z mo­imi wy­my­ślo­ny­mi przy­ja­ciół­mi oraz śpie­wa­jąc.

To były chy­ba moje ulu­bio­ne za­ję­cia, gdy by­łam mała: ba­wi­łam się w ak­tor­kę i pio­sen­kar­kę. Lu­bi­łam też uda­wać z ko­le­żan­ka­mi, że pra­cu­je­my w biu­rze: by­ły­śmy se­kre­tar­ka­mi, któ­re pod­pi­sy­wa­ły pa­pie­ry i przy­bi­ja­ły pie­cząt­ki. Na ta­kich za­ba­wach mi­ja­ły nam dłu­gie go­dzi­ny. Wte­dy jesz­cze nie przy­pusz­cza­łam, że kie­dyś będę mu­sia­ła pod­pi­sy­wać się i na­praw­dę roz­da­wać au­to­gra­fy!

Było wia­do­mo, że lal­ki mi się nie po­do­ba­ją. Cóż z tego, że tata przy­no­sił mi nową Bar­bie z do­mem i sa­mo­cho­dem, kie­dy ja na­wet nie chcia­łam na nią spoj­rzeć. Moja przy­ja­ciół­ka Caro ma wie­le na­grań wi­deo z cza­sów, gdy by­ły­śmy małe. Nie­daw­no oglą­da­ły­śmy je w jej domu. Na jed­nym z nich tań­czy­my Lol­li­pop, jed­ną z pio­se­nek Mike’a, an­giel­skie­go pio­sen­ka­rza, i już wte­dy było wi­dać, że je­stem stwo­rzo­na do wy­stę­po­wa­nia.

Lu­bi­łam na­śla­do­wać róż­nych ar­ty­stów, głów­nie Sha­ki­rę. A tak­że wszyst­kich tych, któ­rych słu­cha­ła moja mama, czy­li Lu­isa Mi­gu­ela czy Ric­kie­go Mar­ti­na.
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Już wszyst­kich nie pa­mię­tam. Cały czas ćwi­czy­łam miny przed lu­strem.

Jed­nak moją praw­dzi­wą ob­se­sją było na­śla­do­wa­nie Bren­dy Asni­car z se­ria­lu Pa­ti­to Feo. Po­stać gra­na przez nią, An­to­nel­la, cią­gle uno­si­ła pra­wą brew. A ja go­dzi­na­mi przed lu­strem sta­ra­łam się to po­wtó­rzyć, aż wresz­cie któ­re­goś dnia uda­ło mi się. By­łam taka szczę­śli­wa!

Dziś zda­rza mi się prze­glą­dać zdję­cia z mo­ich wy­stę­pów i żad­ne mi się nie po­do­ba, po­nie­waż na każ­dym ro­bię ja­kąś dziw­ną minę. Wi­docz­nie tak się na­uczy­łam i nie mogę prze­stać.

Pa­mię­tam, jak uczy­łam się z Hugo Cur­cu­me­li­sem w wie­ku sied­miu lat. W cza­sie jed­ne­go z wy­stę­pów cały czas spo­glą­da­łam na moje ko­le­żan­ki, któ­re sta­ły z boku. 

Póź­niej, kie­dy ze­szłam ze sce­ny, po­de­szła do mnie bab­cia Lu­isa i po­wie­dzia­ła mi: „Kie­dy je­steś na sce­nie, nie mo­żesz roz­glą­dać się na boki, mu­sisz pa­trzeć na wprost. Prze­ka­zu­jesz to, co chcesz i mo­żesz prze­ka­zać, ale nie mo­żesz się wsty­dzić”. 

To, co po­wie­dzia­ła mi bab­cia, za­pa­mię­ta­łam so­bie na za­wsze i od tam­te­go dnia za­wsze sta­ram się być sobą.
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Moim na­uczy­cie­lem tań­ca był Hugo Cur­cu­me­lis. Po­dzi­wia­łam go, gdy tań­czył. Pew­ne­go dnia po­wie­dział, że pla­nu­je wy­sta­wić Pio­tru­sia Pana. Pro­si­łam go, bła­ga­łam, aby dał mi ja­kąś rolę. Tak na­le­ga­łam, że w koń­cu za­pro­po­no­wał mi rolę za­gu­bio­nej dziew­czyn­ki.

Mia­łam wte­dy dzie­więć lat i wy­stę­po­wa­nie w te­atrze szko­ły Mar­tín w San Isi­dro było jed­nym z naj­pięk­niej­szych do­świad­czeń w moim ży­ciu. By­łam taka szczę­śli­wa i peł­na en­tu­zja­zmu, że aby roz­re­kla­mo­wać przed­sta­wie­nie, cho­dzi­łam do po­bli­skie­go cen­trum han­dlo­we­go i roz­da­wa­łam ulot­ki. Mó­wi­łam do wszyst­kich: „Nie mo­że­cie prze­ga­pić tego wy­stę­pu. Przyjdź­cie w so­bo­tę. Ja tam wy­stę­pu­ję!”.

Poza cho­dze­niem do szko­ły przez trzy lata uczęsz­cza­łam na za­ję­cia z mu­si­ca­lu, śpie­wu, tań­ca, hip-hopu i gim­na­sty­ki spor­to­wej.

W 2011 roku moja mama i jej przy­ja­ciół­ka, ak­tor­ka Xi­me­na Fas­si, po­sta­no­wi­ły otwo­rzyć Star Fac­to­ry, szko­łę mu­si­ca­li, i oczy­wi­ście by­łam pierw­szą chęt­ną do za­pi­sa­nia się. Cho­dzi­łam tam z ko­le­żan­ka­mi w śro­dy i czwart­ki. Tam też mia­łam więk­szość lek­cji ak­tor­stwa i tań­ca.


[image: ]


Pierw­szy raz po­ja­wi­łam się w te­le­wi­zji w pro­gra­mie Vi­de­omatch. Tak! Tego wie­czo­ru moja mat­ka chrzest­na, mo­del­ka Car­men Yazal­de, była za­pro­szo­na do stu­dia i opo­wie­dzia­ła, że cór­ka Ale­jan­dra Sto­es­se­la, pro­du­cen­ta, czy­li ja, jest jej chrze­śni­cą. W ten spo­sób po­ja­wi­łam się na szkla­nym ekra­nie. Mia­łam dwa lat­ka! Zo­ba­czy­łam to jed­nak do­pie­ro, kie­dy moje fan­ki opu­bli­ko­wa­ły to na moim Twit­te­rze.



 


[image: Własne wartości]

Tini była za­wsze wo­bec sie­bie bar­dzo wy­ma­ga­ją­ca i wkła­da­ła mak­sy­mal­nie dużo pra­cy, aby wszyst­ko się uda­wa­ło, choć zda­rza­ły się sy­tu­acje, kie­dy wy­ni­ki nie po­kry­wa­ły się z jej ocze­ki­wa­nia­mi. Cza­sem nie uda­wa­ło jej się do­stać do­brych ocen z ma­te­ma­ty­ki, fi­zy­ki czy che­mii. Mimo że uczy­ła się dużo, to stop­nie tego nie od­zwier­cie­dla­ły.

Pa­mię­tam, że gdy coś szło źle, przy­cho­dzi­ła i ża­li­ła się (wie­le razy nie koń­czy­ło się na ża­lach, ale były i łzy), że się uczy­ła, a mimo to nie do­sta­ła do­bre­go stop­nia. W ta­kich chwi­lach trud­no nam było jej wy­tłu­ma­czyć, że nie wszy­scy ro­dzi­my się ge­niu­sza­mi z nauk ści­słych oraz że oce­na da­nej oso­by nie ogra­ni­cza się tyl­ko do tego, jak zda­ła eg­za­min z ma­te­ma­ty­ki; że nie po­win­na się tym drę­czyć, bo ma wie­le in­nych ta­len­tów, ta­kich jak umie­jęt­ność prze­ka­zy­wa­nia uczuć po­przez sztu­kę: śpiew, ta­niec i grę ak­tor­ską.


Po­sia­da wie­le ta­len­tów, ta­kich jak umie­jęt­ność prze­ka­zy­wa­nia uczuć po­przez sztu­kę, śpiew, ta­niec i grę ak­tor­ską.
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Cho­ciaż do­świad­cze­nie w gra­niu w Pio­tru­siu Pa­nie w te­atrze wprost mnie urze­kło, to jed­nak za­wsze ma­rzy­łam, by pew­ne­go dnia wy­stę­po­wać w te­le­wi­zji. Po­do­ba­ły mi się se­ria­le Han­nah Mon­ta­na i Cza­ro­dzie­je z Wa­ver­ly Pla­ce, ale tym, co śle­dzi­łam naj­bar­dziej, była Pa­ti­to Feo, czy­li współ­cze­sna opo­wieść o brzyd­kim ka­cząt­ku. By­łam jej wier­ną fan­ką! Mu­sia­łam mieć zdję­cie każ­de­go bo­ha­te­ra do al­bu­mu, ale też buty, ja­kie no­si­ła An­to­nel­la. Uwiel­bia­łam jej wy­gląd i sta­ra­łam się go na­śla­do­wać.

Mój tata był pro­du­cen­tem Pa­ti­to i za­wsze pro­si­łam go, żeby za­bie­rał mnie na na­gra­nia i żeby dał mi rolę młod­szej sio­stry An­to­nel­li. Jed­nak nie było o tym mowy: ani on, ani mama nie chcie­li, że­bym pra­co­wa­ła w te­le­wi­zji już jako mała dziew­czyn­ka. Nie chcie­li, że­bym wią­za­ła się ze szkla­nym ekra­nem w wie­ku dzie­się­ciu lat. Aż do dnia, kie­dy nie wiem, co się sta­ło, ale uda­ło mi się ich prze­ko­nać. Mia­łam być po­sta­cią nie­wie­le waż­niej­szą od re­kwi­zy­tu, jak to się mówi w te­le­wi­zji o bar­dzo ma­łych ro­lach.

W koń­cu za­de­biu­to­wa­łam w wie­ku dzie­się­ciu lat w trze­cio­pla­no­wej roli. Moja po­stać mia­ła na imię tak jak ja, czy­li Mar­ti­na, i wy­stą­pi­ła tyl­ko w trzech od­cin­kach: była asy­stent­ką Ma­tia­sa Alé. Pra­co­wał tam też brat mo­jej przy­ja­ciół­ki Caro, An­drés „Pepi” Gil, któ­ry dziś jest bar­dzo po­pu­lar­ny we Wło­szech.

Mam jak naj­lep­sze wspo­mnie­nia do­ty­czą­ce­go tego do­świad­cze­nia. To był mój de­biut ak­tor­ski w te­le­wi­zji, i to w se­ria­lu, któ­ry bar­dzo mi się po­do­bał.
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Już jako bar­dzo mała dziew­czyn­ka Mar­ti­na pro­si­ła mnie, by mo­gła grać. Tak bar­dzo na­ci­ska­ła, że wresz­cie po­zwo­li­łem jej za­grać małą ról­kę w Pa­ti­to Feo, któ­ry był wte­dy jej ulu­bio­nym se­ria­lem. 

Co wię­cej, po­mysł na bo­ha­ter­ki se­ria­lo­we po­ja­wił się wte­dy, gdy opo­wie­dzia­ła mi, że w szko­le był ze­spół dziew­czyn, któ­ry na­zy­wał się „Su­per chi­ta girls”, po­nie­waż były naj­zdol­niej­sze i naj­ład­niej­sze. Bez wąt­pie­nia czas po­ka­zał Tini, że ni­g­dy nie na­le­ży re­zy­gno­wać i prze­sta­wać ma­rzyć. Trze­ba tyl­ko zna­leźć wła­sną dro­gę i po­tem się jej trzy­mać. 



Bez wąt­pie­nia czas po­ka­zał Tini, że ni­g­dy nie na­le­ży re­zy­gno­wać i prze­sta­wać ma­rzyć. Trze­ba tyl­ko zna­leźć wła­sną dro­gę i po­tem się jej trzy­mać.
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Tata cza­sem sia­dał ze mną i mo­imi ko­le­żan­ka­mi (co robi też obec­nie) i opo­wia­dał nam hi­sto­rie. Za­wsze jako pierw­sza znam hi­sto­rie, ja­kie chce stwo­rzyć i na­pi­sać, i za­wsze po­ka­zu­je mi zwia­stu­ny pro­duk­cji, któ­re re­ali­zu­je. Z Pa­ti­to Feo było tak samo i kie­dy se­rial za­de­biu­to­wał, oka­zał się hi­tem.



 


[image: Cześć, Susana]

Kie­dy by­łam dziew­czyn­ką, mój tata był re­ży­se­rem Hola, Su­sa­na, czy­li pro­gra­mu te­le­wi­zyj­ne­go Su­sa­ny Gi­ménez. Pew­ne­go dnia zor­ga­ni­zo­wał przy­ję­cie, na któ­re przy­szła pro­du­cent­ka pro­gra­mu i za­py­ta­ła mnie: „A ty co chcesz ro­bić, jak bę­dziesz duża?”. Na to jej od­po­wie­dzia­łam: „Chcę być jak Su­sa­na”.

Po la­tach zna­la­złam się w pro­gra­mie Su­sa­ny, któ­ra prze­pro­wa­dza­ła ze mną wy­wiad i u któ­rej mia­łam za­śpie­wać. Mo­głam jej wte­dy opo­wie­dzieć tę hi­sto­ryj­kę, któ­ra bar­dzo jej się spodo­ba­ła.
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Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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